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W ychodzi dwa razy  na m iesiąc: 8 i 23-go.

W szyscy  p re n m n e ra to ro w ie  tl <ińcil i I s k r y ,  czasop ism a iU uatrnw anw jn, wychodzącego we Lw ow ie ,  o t r z y m u ją  W e s o ł e g o  K n r j e r i c a  zupełn ie  
b e z p ł a t n i e .  Również  o trzym ują  bezpłatnie  D o d a t k i .  P re n u m e ra ta  C ło ń ja  i I s k r y  wynosi kw ar ta ln ie  2 s Ir. wraz i, W e s o ł y m  K u r j e r k i e i n .  
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N a  b a l u . 1 ̂ O F z a d n a  d z i e  w c x v n a .

— Cóż?...
— Nie.. .
— A n i  r u s z ! ..
—  C hyba j a k ie  trzęsienie  ziemi p rzyn ies ie  d la  n a s  mężów!...

— A  ty  d laczego  ta k  późno w racasz  z m ias ta? . . .
— Bom  się sp o tk a ła  z b ra tem .
— Z ja k im  b ra tem  znowu?
— Ja k to  z j a k im ,  p roszę pan i . . .  P o r z ą d n a  dz iew cz yna  m a 

tylko j e d n e g o  brata.. .

taae
I  zeszedł zwiędły, złamany 
Kędy się g inie bez wieści.
Zanim lamentów’ orkany.
Spłynęły  tonem boleści —

Zanim skarg  echo spłynęło 
N a ludzkie hańby, niedole.
To jego  srom otne dzieło 

N a  łez padole!
Klęsk now ych  zadał nam tyle 
Nadziei — ani promyka...
Pociechy  — ani na chwilę,
Co duszę biedną przenika...

Czy go żałować? Niech ginie.
Ja k  w; morskiej głębi garść  piasku, 
N a  marzeń naszych ru in ie 

Bez łzy, oklasku...

Piorunne, sprzęgły się chm ury 
I zakłębiły złowrogo —
W idnokrąg  zawisł ponury 
[Nad nami s traszną przestrogą!,..

I  w ielkich zdarzeń przedednie, 
Zbliża się z dziejów zamętu.
Świat stary s truch la ł  i blednie 

Bo zgnił  — do szczętu.

Ale z zwątpienia precz śladem 
N am  żyć i przeżyć katusze,
Kto chce tryumfu wpiąć djadem 
Żelazną musi mieć d u s z ę !

Co było złe, n iechaj zginie 
J a k  w morskiej głębi garść piasku, 
N a marzeń naszych ruinie,

Bez łzy, oklasku...
N im  chwila padnie b rzem ienna 
M y w ogniu stalmy ramiona,

Przyszłość się rodzi p rom ienna .. 
Przeszłość u naszych nóg  skona!

Dreszcz wstrząsa już  ziemi bryłą  
Przeleciał łona nam  młode 
Za chwilę g rom y obwieszczą 

Ludziom swmbodę!

W  chaosu burzliwem łonie 
Kształt wyklaruje się nowy,
N a przeoranym zagonie 
Wystrzeli g inach  granitowy.

A  co n ikczem ne to zginie,
J a k  w morskiej głębi garść piasku 
N a  cierpień naszych ruinie 

Bez łzy, oklasku!...

A . C holonieicski.


